
Kok I Lwów dnia 15. Sierpnia 1887. Sr. 2.

GORZELNIK
Orian Towarzystwa Gnrzelnitów PolsMcL

Wychodzi raz na miesiąc w objętości jednego arkusza.

P r e i m i i i e r a t a  wraz z przesyłką poczt, wynosi: 
W Państwie Austryackiem rocznie 3 złr., pół­

rocznie ł zJr. CO ct.
W Cesarstwie Rnssyjskiem rocznie 3 rs. 50 k.

półrocznie 1 rs. 80 kop.
W W. Ks P o z n a  ii skle il i  rocznie  C marek ,  p ó ł ­

roczn ie  3 marek .
Kależytość przesyłać najdogodniej za przekazem 

pocztowym pod adresem Drukarni ludowej.

R e d a k c y a : we Lwowie, plac Bernardyński 
liczba 7.

A  d n i  i n i  s  t r ą c y a  i  K k s p e d y c y a  w D ru­
kam i Ludowej we Lwowie, plac Bernardyń­
ski 1. 7.

In so ra ty  zamieszcza się za opłatą 10 ct. za 
wiersz drobnym drukiem.

Rękopisy zwraca się tylko na wyraźne żądanie.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 25 ct.

W Y D A W C A  I  ZA R E D A K U Y Ą  O D P O W I E D Z I A L N Y  : S'I’. B a YLT.

S P . H A  W  O Z D A I M E

z II. Walnego Zgromadzenia Towarzystwa gorzelników polskich
odb ytego

w e  L w o w i e  d n i a  2  s i e r p n i a  1 8 8 7
w sa l i  T o w a rz y s tw a  „Fro lis iuu" o g o d z .  10  rano.

Przewodniczący K ątom ierz H ordy nul; i , zastępca przewodniczącego 
A lo jzy  Wdóiukci, prowadzący pióro J ó z e f  Ciastoń.

Po zgromadzeniu się Członków w sali T ow arzystw a „Frohsinu“ 
i przybyciu delegata  rządowego zagaił posiedzenie przewodniczący s ło ­
wam i: „Witam W as Szanowni Koledzy i dziękuję W am za tak  liczny 
udział! Znak to, żeście się przejęli celem, jak iśm y sobie wytknęli! — 
Jakko lw iek  zjazd nasz dzisiejszy nie ma na celu usunięcia tej k ry ty ­
cznej chwili w jakiej się gorzelnictwo wkrótce znaleść może, ani też 
wpłynie na zmianę tego po łożen ia , te jed n ak  z zetknięcia się z tylu 
kolegami, z wym iany  zdań i myśli, to znaczy z odczytów i pogadanek 
każdy coś skorzysta, gdyż żaden z nas nie je s t  na tyle zarozumiałym, 
aby z uwag drugich nie wyciągnął nauki dla siebie!

W obec obniżenia się cen spirytusu do niebywałego poziomu 
a stąd zredukowania się dochodu z gorzelni do tego stopnia, że tylko 
z największem wysileniem właściciel gorzelnię dalej pędzić może, 
każdy  najmniejszy postęp, każda  najm niejsza popraw ka w manipulacyi, 
już interes reutowoiejszym uczynić może i będzie jednym  krokiem na­
przód, a jeżeli każdy  z nas w tym kierunku coś zdziała z korzyścią
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dla siebie i swojego chlebodawcy, trud nasz zgrom adzenia  się dzisiaj 
nie bedzie darem nym !

Otwieram więc dzisiejsze posiedzenie życzen iem : „Szczęść Bożo! 
a p rzystępując  do 2 pnnktu porządku dziennego upraszam p. s e k r e ­
ta rza  o odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgrom adzenia".

„Na tern miejscu jednak  przedstawić sobie pozwolę jako  delega ta  
w ładzy politycznej p. K otow sk iego /1

Przewodniczący odczytuje następnie  telegram od J W P . S ta n i­
sław a Polanow skiego: ze słowami: „Przybyć nie mogę, szczęść Boże
w pracy około najważniejszej gałęzi gospodarstwa krajowego „Stani­
sław Polanowski," k tóry  zgromadzeni powstawszy wysłuchali i p rzy­
ję li  do wiadomości wypowiadając przez usta przewodniczącego ubole­
wanie że Czcigodny Poset, tak  zasłużony wpracach około podniesieuia 
gorzelnictwa krajowego bawiący obecnie w kąpielach w Kalteuleut- 
g^ben nie może zaszczycić Zgrom adzenia  Swoją obecnością.

P u n k t I I  porządku  dziennego : Odczytanie protokołu z poprze
dniego W alnego Zgromadzenia w Rzeszowie dnia  15 lipca 1S86 w sali 
Magistratu.

K ol. C ia sto ń )a ko  sekretarz I-go zjazdu w Rzeszowie odczytuje ca ł­
kowite  sprawozdanie.

Po zapytaniu przewodniczącego czy kto nie zechce zabrać głosu 
w sprawie odczytanego protokołu, gdy nik t się do głosu n'e zapisuje, 
konstatu je  przewodniczący przyjęcie protokołu jednogłośnie i pod p i­
suje go.

P u n k t I I I  pora. dzień. „Sprawozdanie  z czynności zarządu za 
rok ubiegły. Przewodniczący udziela głosu kol. Cinstoniowi. jako  s p ra ­
wozdawcy Zarządu, k tóry  przemawia następującemi słowy

Szanowni Koledzy!
Na mnie przypadł zaszczyt być pierwszym spraw ozdaw cą m ło­

dego Towarzystwa, którego cel i znaczenie podniosła szanowna prasa 
i chlubne zdania znakom itych Mężów i Przedstawicieli tego przemysłu 
za co Im w imieniu Tow arzystw a  składam publiczne podziękowanie!

Gościnność murów Rzeszowa, gorące słowa zachęty wygłoszone 
przez burmistrza tego miasta p. Kalinowskiego, obecność i światłe rady 
W. Panów Dr. Katowskiego i Rybickiego, oto są fakta. które się w y ­
ryły głoskami wdzięczności w sercach uczestników I zjazdu i dodały 
bodźca do przezwyciężenia wszystkich t ru d n o śc i !

Szczere: ..Bóg zapłać!"  niech raczą od nas przy jąć!
W ybrana  n a l  zjeździe w Rzeszowie dnia 15 lipca 1886 r. komisya 

sta ła  a m andat od Szanownych Wyborców juk najobszerniejszy, do- 
dostał zgóry od W as Szanowni Koledzy yotum zaufania na przepro­
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wadzenie wszystkich spraw, jak ie  się w pierwszym roku jej u rzędo­
wania nasuną, miała stworzyć i ukonstytuować Tow arzystw o i jako  
zarząd występować w imieniu Towarzystwa. Dziś stając przed W ami! 
czuje, że z godnością spełniła  polecone sobie zadanie, a czy tak  i Wy 
Szanowyi Koledzy m y ś l ic ie , raczcie wysłuchać sprawozdania ustępu­
jącego Zarządu i osądzić!

Najpierwszą sp raw ą poruczoną Zarządowi do załatwienia było 
utworzenie sta tu tu! Przygotowany bowiem projekt do niego przez Hor- 
dyńskiego i C ias ton ia ,  jak o  nie praw ników , nie mógł pod względem 
formy być odpowiednim wymogom prawnym , chociaż pod względem 
ducha i treści nie uległ znacznym zmianom. S ta tu t  do którego za pod­
stawę wzięto przedłożony W am  na I zjeździe „projekt do s ta tu tów 1* 
pod względem legalnym opracowany został w kancełaryi adw okata  
Dr. Rybickiego a następnie  przez c. k. no taryusza w Sokaln Dr. Krausa  
przedłożony Wysokiemu c. k. Namiestnictwu do zatwierdzenia.

Kilkakrotnie  zw racany  do uzupełnień został wreszcie przy ję ty  r e ­
skryptem  W ysokiego c. k. Namiestnictwa 1. 79906 z dnia 20 grudnia 1886 
a  doniesienie o tym reskrypcie  przez Świetne c. k. Starostwo w Sokalu 
1. 189 z dnia 5 stycznia 1887 zostało jako ak t  zamieszczone w Ar- 
chiyum T ow arzystw a  pod 1. 3, w którym pod I. 1. znajduje się po­
zwolenie na zjazd w Rzeszowie, a pod I. 2. A kt zawiązania  T o w arzy ­
stwa, podpisany przez wszystkich uczestuików I zjazdu.

S tatu t zatwierdzony i drukow any leży przed Wami obecnie Sza­
nowni K o ledzy ! j a  zaś z obowiązku spraw ozdaw cy pozwolę go sobie 
W am  przeczytać!

Na wniosek Czł. Wdówki (uchwaliło W. Zgr. uwolnić sprawoz­
dawcę od czytania).

To doniesieniu c. k. Starostwu o ukostytuowania  się T o w a rz y ­
s tw a  na mocy potwierdzonych statutów przystąpił zarząd do drugiej 
poleconej mu na 1 zjeżdzie czynności a tą  było: Wystosowanie do W y ­
sokiego Sejmu petycyi o rozszerzenie kursu gorzelniczego w Dubla- 
nach z trzech na 6 miesięcy i urządzenie przy nim stacyi dośw iad ­
czalnej. Na wniesioną przez c. k. notaryusza w Sokalu Dr. K rausa  
petycyę do Wysokiego Sejmu Krajowego na ręce posła JW P . Pola- 
nowskiego, który od pierwszych chwil swoją pow agą i źyczliwemi r a ­
dami wielce dopomógł do zaw iązania  i zorganizowania Tow arzystw a 
otrzym ał Zarząd odpowiedź drukow aną  w Nr. 1 czasopisma „Gorzel- 
n ik “ z dnia 15 lipca b. r. i tam Szanownych Członków do sp raw o­
zdania  Zarządu  odselam, oryginalną zaś odpowiedź przechowuje się 
w ak tach  archiwalnych.

Trzec ią  z poleconych czynności Zarządowi na I. zjeździe, było
wystaran ie  się o czasopismo gorzelnicze własne lub porozumienie się

*
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z k tórym  z czasopim rolniczych już istniejących, aby umieszczało 
spraw y gorzelnictwa i sp raw y Towarzystwa. Zarząd  Tow arzystw a 
dążył wszystkiemi silami, aby i to polecenie Walnego Zgromadzenia 
wypełnić należycie, dw ukrotnie  się w tym celu z jeżdżał,  wchodził 
w stosunki z czasopismami rolniczeuii a naw et z czasopismem poświę- 
conem przemysłom rolniczym, wychodzącem w Warszawie pod nazw ą? 
„Tellus“, k tórem u za szczerą gotowość serdeczuie imieniem T ow arzy ­
s twa dziękuję, jed n ak  widział, że tylko w organie w łasnym może rze­
czywiście odpowiedzieć wymaganiom Szanownych Czytelników, gdyż 
sp raw y naszego gorzelnika w G-alicyi nie mogą interesować naszych 
Kolegów pod sąsiedniemi rządami, gdzie ustawy na innym punkcie 
rozwoju postawiły gorzelnictwo, tak  mocno, ja k  zadaniem czasopisma 
krajowego jes t  te sp raw y uwidaczniać i podnosić!

Trudności dla p rzeprow adzenia  tej myśli w ystaran ia  się o organ 
własny nie było mało !

Towarzystwo, będące dopiero w początku rozwoju. z nadzwyczaj 
szczupłemi środkami m ateryalnem i, z ludźmi, którzy posiadając wiedzę 
i szczere chęci nie są ru tynowani w sprawach redaktorstw a nie może 
Wam szanowni Koledzy stawić przed oczy zaraz w pierwszym nume­
rze czasopisma o wysokim zakroju, raczcie więc sądzić go pobłażliwie 
a przy szczerych chęciach redakcyi spodziewać się należy dobrego 
rozwoju.

Komitet redakcyjny  do którego uproszono Wgo Prof. Dr. Wawni- 
kiewicza i Prof. Monasterskiego a w którego skład weszli: Rotters- 
man, Wdówka, Hordyński, Babisz i Ciastoń ożywiony je s t  naleźytem 
zrozumieniem swego zadania i może Wam dać g w a ra n c y ę , że przy 
naleźytem  poparciu ze strony interesujących się tym przemysłem Mężów 
i poparciu W as Szanowni ko led zy ,  zdoła dźwignąć znaczenie tego 
skromnego na razie czasopisma, do znaczenia poważnego organu p rze ­
mysłu gorzelniczego Kraju! Tymczasem raczcie się zadowolić tern, 
czem na razie komitet redakcy jny  służyć W am  może t. j .  wydanym 
w rocznicę naszego I z jazdu: „(Jorzełuikiemu! Komitet redakcyjny 
chcąc Wam dać Szanowni Koledzy j a k  najobfitszy inateryal zaprosił 
do współudziału koresponden tów . którzy przyrzekli zasilać treść n a ­
szego czasopisma, również zaprasza  Was szanowni Członkowie, do na 
desłania artykułów , które po przejrzeniu umieszczał będzie w poje­
dynczych numerach i liczy na pewno, że przy współudziale samych 
tylko członków treści mu nigdy nie zabraknie.

Inaczej rzecz się przedstawia ze strony inateryalnej. Fundusze 
T ow arzystw a  nawet na razie nie pozwoliły pokryć w ydatków  w yda­
wnictwa, powolne płacenie w kładek jes t  tego powodem, że z kieszeni 
prywatnej musiano chwilowo je  pokryć.
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Towarzystwo przeprowadziło w tym roku przeszło 1000 kores- 
pondencyi uwidocznionych w dzienniku Tow arzystw a, głównie między 
swoimi członkami, chociaż nie brak  i korespondencyi z osobami wpły- 
wowemi stojącemi po za Tow arzystw em . Z korespondencyi u rzędo­
wi cli wspomnieć musi zarząd podziękowanie Ankiecie gorzelniczej za 
obiecane popieranie Towarzystwa na ręce jej prezesa j W .  Pana Po- 
lanowskiego.

Oprócz przeprowadzonych w tak  wielkiej ilości korespondencyi, 
Zarząd Tow arzystw a bądz to przez pojedynczych Członków zarządu, 
bądź też przez delegacye po d w ó c h , zasięgał rad u Mężów pracu ją ­
cych na polu tego przemysłu i za światłe  rady  i wskazówki ma z a ­
szczyt złożyć Im najszczersze podziękowanie.

Korespondencya między Członkami, była bardzo ruchliwa, dzięki 
czemu mamy błogą nadziejo, że przy tak żywym zainteresowaniu się, 
Towarzystwo osiągnie swój cel zakreślony programem.

Od I zjazdu przybyło 35 członków, tak że ich liczba wynosi obe­
cnie 92. sumę, pokaźną ja k  na l-sz.v rok istnienia. Od 28/8 b. r. przybyło 
już 7 członków tak że w obecnej chwili liczy ich 99. W prawdzie wobec 
blisko 600 gorzelń k ra ju ,  nie je s t  to liezba im ponująca , lecz mamy 
nadzieję, że wszyscy z wybitniejszych gorzelników już albo są naszemi 
członkami, albo też zamierzają do T ow arzys tw a  przystąpić. Zarząd 
dotychczas przyjmował wszystkich zgłaszających się na członków, 
wobec mającej się dzisiaj obrać komisyi orzekającćj o przyjęciu lub 
nieprzyjęciu Członka, czynność ta na przyszłość statutem do tej k o ­
misyi należy. — Zarząd  jed n ak  zawsze wymagał polecenia kandydata  
przez jednego ze swoich członków, mając na uwadze, że nie ilość człon­
ków7. lecz raczej ich dobór daje gw arancyę bytu dla Towarzystwa.

W ażuą czynnością zarządu było wyjednywanie posad dla człon­
ków tychże posad potrzebujących. — Rezultatem starań  zarządu było 
umieszczenie 7 członków na posadach, — co jest także rzeczą godną do 
podniesienia, gdyż Towarzystwo, którego istnienie nie na lata lecz na 
miesiące i dnie liczyć wypada, nie miało jeszcze czasu wyrobić sobie 
opinii w kraju  !

Liezba umieszczeń przez T ow arzystw o mogłaby być w iększą; 
gdyby każdy z Członków po opuszczeniu przez siebie posadi w myśl 
moralnego obowiązku nałożonego przez s ta tu ta  postąpił t. j .  zaraz do­
niósł zarządowi o opuszczeniu posady przez siebie.

Pewna jednak  obojętność Członków pod tym względem dała  się 
uczuć zarządowi, który dopiero wtedy dowiadywał się o posadzie, gdy 
już było za późno. Szanowni Koledzy! w interesie W aszym  własnym, 
Zarząd podnosi tę sprawę, bo skąd weźmie posad dla szukających,
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jeżeli każdy  opuszczający nie doniesie zaraz, że miejsce po nim je s t  
wolne i Towarzystwo mogłoby się o niego s ta rać? !

Zarząd po takim doniesieniu przez członka zaraz z mocy urzędu 
swego s tara łby  się o miejsce wolne i z pewnością na W aszą  korzyść, 
jak  również i na korzyść kasy  Tow arzystw a  miałoby to znaczniejszy 
wpływ, — czego w dobrze zrozumianym interesie własnym, życzyć sobie 
m us im y !.

S tan  kasy  Tow arzystw a według zam knięcia  k s ięg ; kasowej dnia 
28 lipca 1887, p rzedstawia się jak  nas tępu je :

W płynęło  do kasy Tow arzystw a j a k o :
Wpisowe Członków . . . .  9? złr.
W kładki Członków . . . . 133 „
T ak sy  za udzielone miejsca . . 50 „
D a r y   36 50 kr.

R azem dochód . 311 złr. 50 kr.
W ydano z kasy T ow arzystw a: 
na urządzenie I zjazdu, na korespondeneye, koszta 

reprezentacyi i zjazdów, stemple, druki, w ydawnictwo 
I  Nr. Gorzelnika, wydatki przygotowawcze do II zjazdu 
itd. wedłng zamknięcia księgi kasowej . . . 346 złr. 78 kr.

Razem rozchód . . 346 złr. 78 kr.
Dochód . . . 3 1 1  złr. 50 ct.
R o z c h ó d .....................................  346 .. 78 „

Pozostaje zatem deficyt 35 złr. 28 kr., na  którego pokrycie n a ­
leży się tytułem

zaległych w kładek członków . . . 4 6  złr.
2 tak sy  za udzielone miejsca . . . 2 0  złr., tak  że w ła ­

ściwie po wpłynięciu tychże, pomimo anorm alnych w ydatków  p ie rw ­
szego roku dochody zrówniały się a naw et przewyższyły cokolwiek 
rozchód. Należy jednak  zrobić uwagę tę, że wpisowe Członków, prze­
znaczone na fundusz żelazny w celu założenia czasopisma: „Gorzel 
n ik “ zostało wcielone na razie do funduszu obrotowego, a dopiero po 
wyrównaniu się rozchodów i dochodów w latach następnych musi być 
złożony ten kapitał, jako zwrot pożyczki.

Zarząd Tow arzystw a  w yda jąc :  „G orzelnika1' na W asze w yraźne 
żądanie Szanowni Koledzy, nie potrzebuje prawie tego mówić, żc 
każdy  z członków obowiązany je s t  go prenum erować, nadsełając p r e ­
numeratę 3 złr. rocznie, regularnie za przekazem pocztowym pod ad 
resem D rukarni ludowej we Lwowie szybko i z góry.

Zarząd Tow. odbył 4 posiedzenia na k tó re  się członkowie tegoż 
zjechali celem obradzania spraw, w których porozumienie listowne było
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niem ożliw e, zazwyczaj jed n ak  starał się wszystko o ile możności za ■ 
łatwić za pornocą korespondencyi, chociaż w kwestyach  naglących k o ­
rzystał nawet z dobrodziejstwa telegrafów.

Na ostatnim ze swoich posiedzeń we Lwowie uchwalił zwołać 
zjazd nie w pierwszych dniach lipca j a k  to było na I  zjeździe uchwa­
lone, lecz 2 sierpnia z powodu, że kam pania  tegoroczna zanadto późno 
się ukończyła, — więc Zarząd licząc się z tą  okolicznością w ybrał czas 
cokolwiek późniejszy, abyście Szanowni Koledzy pewniej przybyć mogli 
licznie co zawsze powinno być naszym celem!

Zaproszenie na Członków Protektorów  i Członków honorowych 
uchwalone przez Zarząd znajduje się w punkcie 7 porządku dzien­
nego tam zarząd postawi uprosić wybitne Osobistości na  Swoich 
Członków zaś na punkcie 8 porządku dziennego stawi zarząd i nmo- 
tywuje swoje wnioski, które liczy że z pewnością przyjmiecie.

Księgi T ow arzystw a na podstawie których zrobiłem to sp raw o­
zdanie założone są i prowadzone z wzorowym porządkiem o czem się 
każdy z Szanownych Członków może na własne oczy przekonać, gdyż 
leżą wszystkie na stole do dyspozycyi.

Na tem zakończam nasze spp*awozdanie Zarządu, dziękując Wam 
Szanowni Koledzy za położone w nas zaufanie, k tórego chcieliśmy się 
okazać godnemi, a ustępując  życzymy nowo obranemu Zarządowi z c a ­
łego serca:

Szczęść Boże w szlachetnej pracy dla rozwoju T o w a rz y s tw a !
Sprawozdanie zarządu przyjęto oklaskami następnie  członkowie 

zjazdu powitali przez usta przewodniczącego przybyłych na Z g r o ­
madzenie D r. W łodzim ierza  Kozłowskiego, oraz d e leg a tó w : „krajowego 
Tow arzystw a Kupców i Przemysłowców" pp. Ihr.a tow icza , M achana  
i W ńmarza.

D unki I V  porz. dziennego. W ybór nowego Zarządu.
Kolega B ab isz  s tawia wniosek, aby pod wrażeniem świeżo od­

czytanego sp raw ozdania ,  z którego widać żywe i ścisłe wykonanie 
przyjętych na siebie obowiązków przez dotychczasowy Zarząd udzielić 
mu absolutorynm i w ybrać go na nowo przez aklam acyę. Mowę jego  
przyjęto oklaskami.

Kolega Adc/m an  stawia wniosek, aby  przez powstanie z miejsc 
udzielić ustępującemu zarządowi podziękowanie za dotychczasową 
działalność z podniesieniem zasług i gorliwej pracy kolegów Hordyń- 
skiego i Ciastonia, co zgromadzeni czynią. K ol. F ia łkow sk i mówi także 
w duchu wybrania dotychczasowego Zarządu na dalszy czas u rz ę d o ­
wania przez aklam acyę. Kol. Ciystm i dziękuje specyalnie kol. Adel- 
nianowi za podniesioną pracę członków Hordyńskiego i C ia s to n ia ; 
naznacza, że każdy z członków Zarządu pracował o ile możności i nie



— 24 —

można specyfikować nikogo, bez zrobienia przez to k rzyw dy drugim 
członkom zarządu w obec ich usilnej pracy. Kol. A dehnan  jeszcze raz 
jednak  podnosi największą działalność poprzednio wymienionych człon­
ków zarządu.

Ponieważ nikt więcej do głosu się nie zgłasza zapytuje się p r z e ­
wodniczący: Czy się kto aklamacyi nie sprzeciw ia? Ponieważ nikt się 
nie sprzeciwia wybrani są zatem jako  z a r z ą d : Kazimierz H ordyński 
kierownik gorzelń w Siebieczowie jako  przewodniczący, Alojzy W dówka 
dyrektor górzelń w Tyczynie jako  zastępca przewodniczącego, K azi­
mierz Mikiewicz kierownik gorzelni w Jabłonowie, jako  członek z a ­
rządu, Karol Rottersman chemik technolog i docent szkoły gorzelni- 
czej w Dublanach jako  zastępca członka zarządu i Józef Ciastoń ch e ­
mik technolog gorzelnik w Boratynie jako  zastępca ezłonka zarządu.

P u n k t V  por z. dzień. W ybór komisyi rewizyjnej.
Po przerwie 10 minutowej w celu porozumienia się co do s t a ­

wiania kandydatów  zabiera głos kol. W dówka i s taw ia trzech k a n d y ­
da tów : Babisza, Czyżewskiego i Grabińskiego. K ol. P ią tkow sk i s taw ia 
kandydaturę  Kwaśniewskiego. K ol. M ikiew icz Fr. poleca kandyda tu rę  
Grabińskiego. K ol. A dclm an  stawia wniosek zamknięcia dyskusyi. 
K ol. Ciastoń  robi uwagę, że wobec 4 postawionych kandydatów  z a m ­
knięcie dyskusyi nie może nastąfdć. K ol. Gache s taw ia  wniosek o tw a r ­
cia dyskusyi wobec 4 kandydatów.

Kol. F iałkow ski cofa kandydaturę  Kwaśniewskiego.
Gdy n ik t  więcej nie s tawia nowych kandydatów  przystępuje  

W alne Zgromadzenie do głosowania i wybiera jednogłośnie do k o m i­
syi ręwizyjnej członków : Babisza, Czyżewskiego i Grabińskiego

P unkt V I  porz. dzień. W ybór komisyi orzekającej o przyjęciu 
lub nieprzyjęciu członków.

K ol. W dówka  s taw ia następujących k a n d y d a tó w : Babisz, Czy­
żewski, G rab ińsk i,  Kwaśniewski, M oraw ski, Mikiewicz Franciszek, 
Adelman, Rzeszotarski. Kisieliński.

Nikt się nie zgłasza do głosu w celu stawiania  świeżych k a n ­
dydatów więc wybrano tych kandydatów  jednomyślnie.

P unkt V II . porz. dzwn. Mianowanie Członków Protektorów i Człon­
ków honorowych Tow arzystw a

Przewodniczący udziela kol. Rottersmanowi g ło su , aby w imie­
niu Zaiządu przedstawił kandydatów.

Kol. R ottersm an  kilku słowami naznacza , że Towarzystwo obu­
dziło zajęcie w Mężach zuanyeh w kraju, pracujących na polu gorzel- 
nictwa i s taw ia w imieniu Tow arzystw a  propozycyę :

Towarzystwo przyjmuje na członków Protektorów obywateli, któ 
rzy  bądź przykładem pełnćj poświęcenia pracy około spraw gorzelni"
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ctwa zasłużyli na wdzięczność Towarzystwa, bądź w ogóle usiłowania 
gorzełnictwa popierają  na swoich wybitnych s tanowiskach a m iano­
wicie panów : Stan isław a  Pokrnowskieyo, D r. Jó ze fa  W ereszczyńskiego, 
dalej pp . Bohdana, llom ohicsa Żclińskiego i W łodzim ierza  Lisowskiego.

Propozycyę kol. Kisielińskiego ażeby członkami Protektoram i m ia­
nom ać także pp. B r. P io tra  Grossa i Starowiejskiego  ja k  również p ropo­
zycyę Dr. Włodzimierza Kozłowskiego, ażeby również prezesów k r a ­
jowych towarzystw  gospodarczych pp. J E . A dam a ks. Sapiehę i A r ­
tura hr. Pot o'kiego  mianować członkami Protektoram i p rzy ją ł Zarząd 
za swoją, poczem Zgromadzenie przyjęło wybór tych członków Pro­
tektorów jednomyślnie i uczciło powstaniem z miejsc.

T a k  samo przyjęto propozycyę Zarządu mianowania członkami 
honorowemi pp. D r. Iłutoirskiei/o, prof. Hamana W cw nikiew ioen , Lippo- 
mana  i Lewickiego i uczciło podniesieniem się z miejsc.

P unkt V I I I .  por z. dzień. Wnioski Zarządu i Członków.
P ierw szy zabrał głos D r. W łodzim ierz K ozłow ski i p rzedstaw ił 

w szerszym a  jasnym  wykładzie stan, w jak im  się znajduje kw estya  
nowego opodatkowania gorzeloi. Mówca przechodzi rozmaite systemy 
opodatkowania krytycznie  a następnie  oświadcza się za zachowaniem 
systemu pauszalowego przy gorzelniach rolniczych niżej (50 liekt) i za 
systemem podatku progresywnego przy gorzelniach większych fabry­
cznych.

Mówca oświadczył się za utrzymaniem status quo i wyraził opinię, 
że na  podwyższenie podatku w grauicarh obecnego syste nu, w osta 
tecznym razie gdy innego wyjścia nie będzie, zgodzić się będziemy 
musieli, ale podwyższenia tego gorzelnie nasze rolnicze nie zniosą.

Mówca zakończył rzecz swą dwoma w n ioskam i:
ł) Towarzystwo wyznaczy w porozumieniu z obydwoma central - 

nemi towarzystwam i rolniczemi delegata  w każdym okręgu, dla zba­
dania dat przeciętnych z ostatnich lat 10. co do: wydatków spirytusn, 
kosztów produkcyi i bilansów gorzelń rolniczych a rezulta t  w Gorzel- 
uikn i Roczniku Tow arzystw a ogłaszać będzie.

2/ Celem zapewnienia Galicyi większego udziału w dotychczas 
obowiązujących bouifikacyach eksportowych (bez podwyższenia premii 
eksportow ej):  zbada zarząd wpływ T ow arzystw  gorzelnianych pruskich, 
Towarzystwa wódczanego w arszaw skiego  i na zapewnienie wywozu 
wyrobom gorzelni rolniczych, potrzeby konsnmcyi i drogi eksportowe, 
a ewentualnie przedłoży projekt spółki wywozowej.

W ykonanie tych wniosków poleca się Zarządowi.
W ykład Dr. Kozłowskiego przyjęło Walne Zgromadzenie hucz- 

nemi długo trwającemi oklaskami zaś n,id wnioskami rozpoczęła się 
dyskusya.

**
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K ol. K is ie liń sk i w mowie cokolwiek za dosadnej objaśnia d o ty ch ­
czasowe stanowisko gorzelnika, jako  człowieka tak przeciążonego pracą 
zawodową, źe nad zbieraniem d a t  s ta tystycznych nie może pracować. 
Zbieranie takie wobec tego, że gorzelnię uważa się jako  część in te ­
gra lną  gospodarstwa i gorzelnik nie prowadzi zazwyczaj ks iąg  rachun­
kowych tego przemysłu oprócz dla kontroli własnej je s t  prawie nie 
możliwe, zważywszy jeszcze i tę okoliczność, że zazwyczaj nie długo 
zajmuje posadę w jednem  miejscu przybyw a mu jeszcze trudność p o ­
znajomienia się ze stosunkami lokaluemi, tak że formalnie wobec tych 
stosunków musi sobie odmówić kompetencyi w tym kierunku i uważa, 
że należy to raczej do właściciela gorzelń a więc do Tow arzystw a 
rolniczego, wobec czego zaznacza, aby nad wnioskami Dr. Kozłow­
skiego przejść do porządku dziennego, jak o  nad wnioskami przecho- 
dzącemi granicę kompetencyi pojedynczego gorzelnika i młodego To­
w arzystw a , chociaż te wnioski bardzo Tow arzystw u i gorzełnikowi 
podchlebiają. Dr. Kozłowski w odpowiedzi na wywody poprzedniego 
mówcy modyfikuje swój wniosek w ten sposób, aby Towarzystwo go- 
rzelników polskich w celu zbierania dat porozumiało się z towarzystwem 
rolniczem i wspólnie obradzito zbieranie tychże. Gdy jednak  p. delegat 
rządow y robi trudności dalszej debaty  wt tym k ierunku na  wniosek 
przewodniczącego udzieliło mu głosu Walne Zgromadzenie dla w y ja ­
śnienia powodów c. k. władzy politycznej. Pad delegat rządowy Ko 
towski robi uwagę, że zarząd Tow arzystw a  popełnił małą nielegalność, 
że zebranie obecne nazwał W alnym  Zgromadzeniem, chociaż w zapro­
szeniach było ono nazwane zjazdem a ponieważ do Walnego Z g ro m a­
dzenia należą wyłącznie tylko kw estye  czysto obchodzące towarzystwo, 
spraw y treści ogólnej będące na porządku dziennym rady państw a nie 
mogą być rozbierane.

Dr. Kozłowski wobec tego faktu  s taw ia w n io se k : aby zarząd 
Towarzystwa postarał się o rozszerzenie s ta tu tu  w tym kierunku, aby 
Towarzystwo było organem przemysłu gorzelniczego. W niosek ten 
uchwaliło Walne Zgromadzenie i poleciło poprawne s ta tu t  w tym duchu 
zarządowi Towarzystwa,

Przewodnictwo Walnego Zgrom adzenia  obejmuje zastępca prze­
wodniczącego kol. W dówka i udziela głosu kol. Hordyńskiemu, aby 
postawił swój wniosek, który już  uzyskał aprobatę  zarządu. K ,l .  I lo rd yn  
s/ci stawia i motywuje wniosek, aby każdy  z członków tow arzystw a 
w razie smutnego doniesienia o śmierci jednego z członków tow arzy­
stwa, za wzór tow arzystw a niemieckiego szląskich zarządców gorzelń 
przysłał na ręce zarządu składkę, której wysokości nie oznacza z góry. 
S k ładka  ta  uchwalona na każdym  Walnym Zgrom adzeniu  obowiązuje 
na  czas od jednego do grugiego W alnego Zgrom adzenia  i służy jako
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jednorazowa zapomoga dla wdowy lub rodziny zmarłego, aby w pierw­
szej chwili przyjść z pomocą m ateryalną rodzinie zmarłego Członka.

Kol. K a m iń sk i obawia się, aby wobec obowiązku pospolitego r u ­
szenia nie spadły  na członków za zad:o wielkie ciężary. Kol. llordyń- 
ski a następnie  R ottersm an  s ta ra ją  się uspokoić obawy poprzedniego 
mówcy. K ol. Ga che je s t  zdania, aby zmienić star,ut i zamieścić to jako  
wkładkę. Delegat tow arzystw a Kupców i Przemysłowców p. Maclian 
przemawia, aby  wyrobić fundusz na ten cel za pomocą składek. Kol. 
Orzechowski zwraca uwagę na Tow arzystw o ofieyalistów prywatnych, 
które w tym wypadkn przychodzi z pom ocą, a do którego wszyscy 
lub prawie wszyscy gorzelnicy należą, że tu je s t  myśl nie o em ery­
turze lecz o zapomodze doraźnej jednorazowej.

K ol. Adchnan  s tawia wniosek aby zaniknąć dyskusyę  co AValne 
Zgromadzenie uchwala. K ol. H ordyński jak o  wnioskodawca zabiera 
jeszcze raz głos. reasumuje wszystkie mowy i s t a w i a , aby na rok 
pienvszy uchwalić 50 kr. Wniosek poddany pod głosowanie przeszedł 
jednogłośnie.

Na Wniosek K d .  W d ó w k i , udać się gremialnie na grób śp. 
D ra  Giinsberga Rudolfa, wielce zasłużonego profesora gorzelnictwa 
i złożyć na grobie wieniec, zebrano składkę na wieniec i odwieziono 
na grób.

Przewodniczący o godzinie P/g z powodu pory  obiadowmj p rze­
ryw a posiedzenie, upraszając członków na godzinę czw artą  popołudniu 
w celu zarad nad dalszemi punktami porządku  dziennego.

I Ji zerwa z powodu obiadu.
O godzinie 5 po obiedzie otwiera posiedzenie zastępca przew o­

dniczącego Kol. W dówka, punktem IX  porządku dziennego: Odczyty.
K ot. R ottcrsm au  cofa swój odczyt z pow:odu objaśnień szczegóło­

wych o przebiegu narad nad zamierzoną ustaw ą poda tkow ą , wygło­
szonych przez gościa Wgo D ra  Włodzimierza Kozłowskiego.

K o i  K azim ierz H ordyński wygla za swój odezyt pod ty tu łe m : 
„Kilka słów o położeniu naszych gorzelń wobec zamierzonych reform 
podatkow ych.“ Odczyt przyjęto oklaskam i, a pre legant oddał go do 
druku w Nr. 2 , .Gorzelnika“.

K ol. A le lsa iid er  A d-lm au  wygłasza  odczyt na tem at:  O przy­
jęciu jednakowej normy u obliczaniu w ydatków  sp iry tusu  z danych 
produktów ,“ k tóry  zakończa następującem i w nioskam i:

1) Zjazd Tow arzystw a  gorzelników polskich uch w ali : za pod­
stawę do obliczenia w ydatków  przyjmuje się metodę obliczania ilości 
skrobii w zacierze za pomocą cukromierza, przyjmując, że w rzekomym 
słodzie jęczm iennym  je s t  40° |o sk rob ii ,  w owsianym słodzie 333(’| ,,, 
w życie t)0°|u skrobii.
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2) obliczać wydatek spirytusu z jednego kilograma skrobii w Iitro- 
procentach w stosunku do w ydatku teoretycznego.

3) K ażda gorzelnia przesyła co miesiąc sprawozdanie do „Go- 
rzelnika".

P. Ihnatowicz zabiera glos i w skazuje ,  że w ydatek  teoretyczny 
nie daje  nam jeszcze obrazu przemysłu ; sposobu w jak i ten prze­
mysł praktycznie się przedstawia. Kol. Adclmau odpowiada poprze­
dniemu mówcy, że przy stawianiu tych wniosków nie chodzi mu o o b iaz  
tego przem ysłu , tylko wobec najrozmaitszych systemów rachowania  
w ydatków  z ilości skrobii, chodzi mu o wytworzenie normy, która  na 
zupełnie naukowych podstawach się opiera i jak o  tak a  do porównań 
praktycznych dat z gorzelń ma doniosłą wartość.

K ol. Cicistoń s taw ia wniosek, aby wszystkie t rzy  wnioski przyjąć 
przez aklamacyę.

Kol. J a n i ja  s tawia zapy tan ie ,  czy się nie wartało do obliczeń 
przyjąć jako  normę dawniej używane wiadrowe stopuie a z tych p rze ­
liczać na odsetki litrowe. K ol. lio ttersnian  w odpowiedzi prosi, aby 
kolega swoję pracę podał pisemnie Zarządowi do ocenienia, gdyż 
obecnie już dużo jes t  takich członków, którzy tego sposobu liczenia 
nie znają.

Kol. Orzechowski wygłasza swój odczyt: „Gorzelnictwo na W ę­
grzech a u n a s , k t ó r y  przyjęto również przeciągłymi oklaskami a który 
u m ie śc i : „Gorzelnik. “

K ul. Wdówka w yg łasza : „Spostrzeżenia  prak tyczne  z ubiegłej
kam panii,"  które przyjęto oklaskami, a które drukow ane będą w ..Go- 
rzeluiku."

P unkt X . porz. dz. Pogadanki na tem at gorzclnictwa.
Przewodniczący odczytuje nadeszły telegram od kol. Szulca ze 

słowmmi: „Nie mogę być osobiście, przesyłam Zgromadzeniu pozdro­
wienie koleżeńskie życząc szczęść Boże! Szulc. W ym ysłów .“

Del. kraj. tow. kupców i przemysłowców p. L.hnatow icz s tawia 
po dłuższej przemowie dwa z a p y ta n ia . 1) Jak ie  są przeszkody do 
rozwoju gorzelnictwa krajow ego, 2) co należy czynić, ażeby gorzel 
nictwo w  naszym kraju  rozwinąć?, dając przez to tem at do bardzo 
ożywionej pogadanki.

Kol. Kisieliński zabrał glos i rozpoczął d ługą mowę bez w y r a ­
źnie określonego celu, w której zacząw szy  od tego ja k a  je s t  dzienna 
norma ilości wyrobu i podawszy mylne d a ty ,  które nie mogą być 
w każdym razie za przeciętne uważane, lecz za najostateczniejsze krańce 
poruszył kw es tyę ,  aby gorzeluicy robili na suchych słodach, a tylko 
do scukrzenia zacierów dozwala używać zielonych Podnosi, że właści­



-  29 —

ciele za wielkie wym agania  s tawiają  swoim gorzclnikom a tu w g o ­
rzelni wszystko je s t  licbo m ządzone:  konie zle apara tu  zle itd.

K ol. Rottersm an  na  podstawie teoretycznej zbija zapatryw ania  
poprzedniego mówcy, eo do słodu suchego używanego przy fe-nien- 
tacyi szybkiej powołując się na M aerekera, jako  powagę naukową.

Kol. M ikiciąioz K azim ierz  zbija także  zapa tryw an ia  kol. Kisiliń- 
skiego co do używania słodów suchych ze stanowiska praktycznego, 
powołując się na to, że właściciele izraelici nie zmuszaliby swoich go- 
rzclników do zrobienia na słodach zielonych, gdyby nie widzieli w tein 
rachunkowej korzyści. Korzyści te p rzedstaw ia mon ca w 3 punktach: 
1) równą ilością słodu zielonego lub suchego osiąga się ten sam s k u ­
tek, 2) oszczędza się przy zielonym słodzie suszenia , a więc opał i 
pracę. 3) oszczędza się mielenie, co na Podolu przy złych drogach 
a oddalonych młynach nie małym jest utrudnieniem dla gorzelni, nadto 
radzi m łynarza  pilnować, aby sztucznie za pomocą piasku nie odebrać 
dobrej wagi produktu po powrocie z młyna.

K ol. K w aśniew ski uważa używanie słodu suchego za niewłaściwe 
m ówiąc, że naw et mając młyn w domu nie używał słodu suchego, 
gdyż miał przy zielonem regularnie zadowalniająec rezultaty.

K ol. Izakiew ics  dziwi się jak im  sposobem złe konie wpłynąć 
mogą na w ydatek , gdyż tę wadę gorzelni podniósł kol. Kisieliński. 
K ol. A delm an  stawia wniosek, aby nad mową i pojcdyńczemi błędami 
p. Kisielińskiego zamknąć dysluisyę. Wniosek przyjęto. Kol. A delm un  
wraca do 2 pytań stawianych przez p. Ihna tow icza , daje odpowiedź 
ua 1 pytanie, że brak ludzi fachowych i brak  gorzelni doświadczalnej 
są na jw iększą przeszkodą rozwoju gorzclnictwa. K ol. Gache podnosi 
jeszcze jak o  dodatek do przeszkód rozwoju gorzclnictwa, konserw a­
tyzm wielu właścicieli gorzelń, którzy nie chcą iść za postępem czasu 
i wprowadzać ulepszeń i nowych urządzeń w gorzelniach, zresztą te 2 
pytania  odseła do zarządu do zbadania i przedłożenia sprawozdania.

K ol. flord i/ński s tawia wniosek, aby i w tym roku wnieść petycyę 
do W ysokiego Sejmu o gorzelnię doświadczalną w Dublanach. Kol. 
A d ih n a n  popiera ten wniosek, jako  już przez ni go wyżej podniesiony. 
Wniosek przeszedł.

Kol. K isifU ńslci pragnął. abv w razie niemożności zaprowadzenia 
takiej staeyi Wysoki Sejm wpłynął na to, aby który  z obowateli ma- 
jąey  wzorowo urządzoną gorzelnię przyjmował uczniów kursn gorzel- 
niczego w Dublanach na praktykę. K ol. Rottersm an  w y jaśn ia  w odpo ■ 
wiedzi. że każdy po ukończeniu szkoły dublańskicj, odbyw a p rak tykę  
w jak ie jś  gorzelni, jako  p rak ty k an t  nim otrzyma prowadzenie gorzelni 
na w łasną rękę, nadto, że szkoła robi ze słuchaczami wycieczki dla 
rozpoznania gorzelń dobrze urządzonych.
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Następnie przychodzi p unkt X I .  porz. dziennego pod obrady tj. 
oznaczenie miejsca i czasu przyszłego zjazdu.

K ol. W dów ka  s tawia Przemyśl według myśli Zarządu. K ol. Adel- 
man  Kraków. K ol. K w aśniew ski Lwów. W kwestyi miejsca zabierają 
głos koledzy: Fiałkowski, Hordyński, Adelman, Mikiewicz, Siedlecki

Przy- głosowaniu wybrany został Przemyśl na przyszły zjazd.
Kol. Szuman poleca, aby  zarząd postarał się o zniżenia kolejowe 

dla Członków i s tawia w niosek: aby czas zjazdu polecić Z a rząd ó w 1 
do uchwalenia.

Wniosek przyjęło Walne Zgromadzenie.
Pan M a chan de legat Tow. Kupców i Przemysłowców uprasza na 

zjazd kraj. Tow. Kupców i Przemysłowców do K rakowa, k tóry o d ­
będzie się w dniach 18 i 19 września b. r. podczas wystawy; odczy­
tuje program W alnego Zgrom adzenia  i uprasza Członków Tow arzystw a 
gorzelników polskich o liczny udział w tym zjeździe.

Kol. A del m an  dziękując za zaproszenie tłumaczy trudność o d d a ­
lenia się Członka podczas ruchu gorzelni i s taw ia wniosek: Zarząd 
wyśle delegatów na zjazd i Walne Zgromadzenie Tow arzystw a Kup- 
eów i Przemysłowców do Krakowa. Wniosek przyjęto.

Pan  Ihnatowicz delegat wyż wymienionego T ow arzystw a prosi 
mimo zapadłego wniosku o liczniejszy udział,  aby w kwestyi prze­
mysłu gorzelnianego i o ceny przedmiotów wystawowych tyczących się 
gorzelnictwa wysłani delegaci wzięli udział

P u n k t X I I  porz. dzień. Zam knięcie posiedzenia.
O godzinie 7 xj2 zabrał przewodniczący głos i dziękując serde- 

cznemi słowy za liczny i żywy u lz ia ł  w obradach zjazdu pożegnał 
członków h a s łe m : Do widzenia w Przemyślu tak licznie i z podobnem 
zain teresow aniem !

Pan Ihnatowicz zaprasza  imieniem Kupców i Przemysłowców 
Członków Tow arzystw a gorzelników polskich na wieczerzę w lokalach 
p. Stadtmiillera.

Lwów dnia 3 sierpnia 1887. G  a  ^  t  o  ń
j a k o  s e k r e g u - z .

Kilka słów o położeniu naszych gorzelń
w obec zamierzonych reform podatkowych.

Odczyt w ygłoszony na W alnym  Zyrom adzeniu Towarzystwa gorzelń. 
polak, przez K azim ierza  Ilordyńskieyo  :

Zaledw ie up łynęło  trzy  k am p an ie  od ostatn iej ustaw y  p o d a t­
kow ej, a już mimo zapew nień  p rasy  i ekonom istów , że nam  się 
k rzy w d a  nie stan ie , z pew ną trw o g ą  w yczekujem y nowej zm iany 
i p rzew ro tu  w go rzeln ictw ie.
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P rzy p a trzm y  się bow iem  bliżej ja k  z m ałem i w y ją tkam i 
m ów ię z m ałem i w y ją tkam i bo gorzeln ie  dobrze u rządzone na 
pa lcach  policzyć m ożna, ja k  w y g ląd a  p rzec ię tn a  go rzeln ia  ro ln i­
cza nasza, ta k  ja k  ona je s t p rzerob iona lub nowo zbudowran a  dla 
system u pauszalow ego i szybkiej te rm en tacy i, — a  zobaczym y że 
tak a  gorzeln ia  bez zupełnej rek o n stru k cy i b u d y n k u  i ub ikacy i, bez 
zaprow adzen ia silniejszych m otorów  i k o tłó w  p arow ych , słow em  
bez znacznych nak ładów  do żadnego innego  system u oprócz r y ­
czałtow ego n ie je s t p rzydatną .

P a rn ik  H enzego  i ten  jeszcze nie o g ó ln ie , w używ aniu  b ę ­
dący, zw ykły  tak  zw any k ils to k  i zac iern ia  z m ieszadłem  k ie ra ­
tow ym  a często jeszcze i ręcznem , to są p rzy rząd y  zacierow e.

K a d k a rn ia  na p ią te rk u , m aluczka, g o rą ca  ja k  łaźn ia bo gdzieś 
aż p rzy  k o tłach  u staw io n a , aby  fe rm en t ja k  najszybciej się od­
byw ał, czyż m ogła  b y  służyć do innego  system u ferm entacy i ?

A p a ra t odpędow y nasz star} ' p rzy jaciel P is to ry u sz  lub G all 
do tychczas nas n ie opuścił, bo naw et u staw a staje  ulepszeniom  
n a  przeszkodzie że an i ap a ra tó w  ciągłej d esty lacy i an i ko lum n nie 
m am y , b a  naw et dzięki tej c iąg le  falującej ustaw ie  m usieliśm y 
w ygrzew acze zarzucić, a k o tły  odpędow e na d rew niane zam ienić, 
bo  m iedziane ta k  długo p rzykraw aliśm y  aż n ic nie zostało, i śm iało 
m ożna pow iedzieć że za^wsze chw iejny  system  pauszalow y p rze­
szkadzał nam  do zaprow adzen ia  choćby  zw olna ty ch  ulepszeń jak ie  
już inne k ra je  m ają, i że zostaliśm y w tyle.

I  z tak ą to  go rzeln ią  m ożna nas bez przejściow ego okresu, 
n iep rzygo tow anych , p o dciągnąć pod jeden  stry ch u lec  z fabrykam i 
urządzonem i w najlepsze a p a ra ty , i p rzy rząd y  bo około 600 g o ­
rzelń nie da się ta k  ła tw o  przebudow ać, d la  ustaw y. A gdzie fab ry k i 
m echan iczne z k ra ju  k tó re  b y  zaraz m og ły  zam ów ieniu podołać, 
bo  m y nawret z gorzeln iam i ro ln iczem i Czech i W ę g ie r  d la n a ­
szych odrębnych  stosunków  w spółzaw odnictw o mam}' u trudnione, 
d la teg o  pow inniśm y najbardziej b y ć  p rzy  u k ład an iu  nowej ustaw y 
ochronieni, bo  nasze gorzeln ie  to  p o d staw a  ro ln ictw a.

W o b ec  tak ieg o  urządzenia naszych  g o rze lń  cóż znaczyć b ę ­
dzie w iedza najnow szych  zdobyczy  naukow ych .

Cóż znaczą najlepsze chęci g d y  n iebędzie gorzeln i g d z ieb y  je 
m ożna k o rzy stn ie  zastosow ać!

Jak k o lw iek  czu libyśm y się do tknięci, g d y b y  nam  w ogóle 
wręcz odm ów iono w iedzy technologicznej do racy o n a ln eg o  p ro ­
w adzenia gorzeln i opodatkow anej w edług  p roduk tu , to przecież 
m usim y przyznać, że d la  b lisko  600 gorzelń  sił fachow ych  je s t za 
mało. W p raw d zie  stow arzyszen i w spólnem i siłam i w sp ierać  się
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m ożem y, jed n ak  obaw a nie je s t niesłuszną, bo  nim po trafilibyśm y  się 
w yrobić, up ad ek  gorzelń  ro ln iczych  a w zrost fa b ry k  w ielk ich  g n io tą ­
cych  w szelką k o n k u ren cy ę  gorzelń  m ały ch  stan ie  się faktem  d o k o ­
nanym , a jeszcze i to trza  w ziąść na uw agę, że żaden z w łaścicieli od 
razu tak  technicznie gorzeln i nie urządzi, jak b y  teg o  było  po trzeba, 
bo p rzy  naszych  sto su n k ach  finansow ych, jes t to niem ożliw ym .

P rzy p u śćm y  je d n a k , że ze znacznem i nak ład am i p rzerob ili­
byśm y  naszą gorzeln ię  do w ym ogów  techn ik i, lub naw et postaw m y 
sonie w m yśli m a ł ą  gorzeltiię rolniczą, św ieżo w ed ług  tychże w y­
m ogów  zbudow aną, z odpow iedn ią w iedzą fachow ą prow adzoną, 
to  przecież zachodzi py tan ie , czy now a ustaw a po trafi ją  obronić 
przed  k o n k u ren cy ą  fab ryczną i dać jej pew ność trw ałeg o  by tu .

W  sam ej teo ry i być  może, lecz w p ra k ty c e  nie je s t to łatw em , 
bo w szystk ie  w ysokie oclen ia są po k u są  dla ludzi n iesum iennych  
do rob ien ia  nad u ży ć , w obec k tó ry ch  rzete lny  g o rze ln ik , rolnik, 
nie będzie się m óg ł u trzy m ać , a p rzem ysł g o rze ln iany  przejdzie 
na  sp ek u lacy ę  podatkow ą, przy k tórej w każdym  razie R ząd  n a j­
gorzej w yjdzie , zaś uciążliw e k o n tro le  i z n ich  w yn ikające  szy ­
k an y  d o tk n ą  bardziej gorzeln ika, ro ln ik a  ja k  g o rze ln ik a  fa b ry k an ta , 
i zm uszą tego  p ierw szego do zam knięcia  g o rz e ln i, co g d y b y  n a ­
s tąp iło , sprow adzi u p ad ek  ro ln ic tw a , zubożenie k ra ju  i odbierze 
chleb w ielu a w ielu rodzinom .

B ijący p rzy k ład  zn ikn ięc ia  gorzelń  ro ln iczych  z pow odu 
ustaw y, dało nam  k ró lestw o  P o lsk ie .

T ak i je s t obraz dzisiejszego położenia naszych gorzelń.
U fajm y jed n ak  tym  m ężom  k tó ry ch  opin ia  k ra ju  postaw iła  

n a  straży  in teresu  gorzeln i rolniczej, że nie dopuszczą jej upadku.

S P R A W O Z D A N I E
z  technicznej czynności w gorzelni J. E . Ludwika hr. Wodzic- 

kiego w Tyczynie w kampanii 1886  7.
G orzeln ia w T y czy n ie , k tó rą  od la t 18 k ie ru ję , je s t czysto 

ro lniczą go rzeln ią , zastosow aną do w arunków  m iejscow ego gospo­
d arstw a ro lnego , ł,ć00  m orgów  obszaru  obejm ującego. I jako  taka , 
je s t d la p rzero b ien ia  w łasn y sh  p roduk tów  stosow nie, pojedyńczo 
a tanio, na 33. objętości naczyń  fe rm en tacy jnych , urządzona. Nie m a 
też w niej nic e fek tow nego , bo  jeszcze do tąd  obsługu jem y sie p a ro ­
konnym  m otorem  k iera tow ym , pom im o n aleg ań  k ilk ak ro tn y ch  ze 
stro n y  JE . W łaśc ic ie la , aby  tenże m achiną p aro w ą zastąpić. W o d a  
do desty lacy i sp row adzona «w odociągam i», idzie sam a, i je s t dość 
w ystarcza jąca  p rzy  p ilnem  p rzestrzeg an iu  corocznego  czyszenia
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studzien  i w odociągów  la tem  w czasie spokoju. Z now szych p ra k ty ­
cznych  p rzyrządów  m a m y : kocio ł parow y  żelazny z ru rą  ogniow ą, 
zb iornikiem  o sile 4 a tm osfer na  16.4q  Mt. pow ierzchni og rzew al­
ne j; dalej p a rn ik  H enzego  na  13 M t. kartofli, kadź zacierow ą że­
lazną w d rew nianej z m echanicznem  m ieszadłem  obustronnem  na 
26 fil., ap a ra t desty lacy jny  m iedziany, bardzo  pojedynczy, o 2 k o ­
tłach  36 HI. objętości m ających, alem bik , 2 dużych talerzach , węża, 
dający przecięciow o czysty  i m ocny na 8 9 #  T rall. sp iry tu s ; do 
tego  nowszej k o n stru k cy i la ta rk ę  i odb iera ln ik  m iedziany, a w m a­
gazyn ie 4 m iedziane rezerw oary  po 120 i 60 HI. objętości, i 4 kufy  
drew niane po 58 HI na sp iry tus. W szy stk ie  te ap a ra ty  i p rzy rządy  
sprow adzono z fab ry k i B rac i K o h lh au p t z U stro n ia  na  Szlązku, 
i P u lso m e te r najm niejszego k a lib ru , pom pujący  od la t trzech  w odę 
do zacierów  i w szelk iego  m ycia w gorzelni, k tó ry  bardzo  dobrze 
funkcyonuje i w odę zaledw o 1— 2° R . ogrzew a. W reszc ie  bardzo 
d obry  g n io tow nik  s ta ry  i now y z fab ry k i E. E ro h lich a  w R zeszo­
w ie, o 3-ciej pom ocniczej osi, za 150 złr.

S łodow nia je s t w p a r te rz e , dosta teczn ie  o b sze rn a , z kadzią 
m urow aną o 4 przedziałach , ab y  codziennie jęczm ień zalew ać i w e­
dle now szego sposobu p łukać go m ożna. P łu k a rn ia  jes t także  m u­
ro w an a , cem en to w an a do zw yk łego  ręcznego p łu k an ia  kartofli, 
k tó re  odw ażonem i i odm ierzonem i w iadram i k iera tem  do p arn ik a  
W yciąga się. N aczyn ia fe rm en tacy jne  są drew niane, dębow e, a to : 

K a d ź  o 3 przedziałach 7 — 14 —j— 7 =  28 III.
D w ie drożdżark i po 2-40 . . . .  —  4.80 „
i N aczyńko  do p rzenoszenia na  . . 0.20 „

R azem  . . 33.00 H.
O dpow iednię tem u Z apark i 3 a 2 HI. i C eber a 60 E =  6.60 HI. 

kadź zacierną  26 HI. i k ad k a  do ro b ien ia  m leka słodow ego 2 50—  
28'50 HI. i a p a ra t d esty lacy jn y  na 36 HI., C hłodnik duży n a  ioo HI. 
1 m ały  na 5 111. — Ludzi do obsługi 10, i pom ocnik  gorzeln iany  

D ziennie robim y 4 zaciery , do każdego  osobno: zaparkę , 
drożdże, podm łódkę i p o d m ło d ę , w szystko  ja k  najregu larn iej co 6 
godzin, i odstaw ien ie  kad z i zw ykle o każdej 12 i 6 godzin ie ; po 
10 do 12 Mt. karto fli n a  jed en  zacier i 40—55 k lg . jęczm ien ia  razem , 
a z tego  słodu 50 k lg . do zacieru  i 30 k lg . n a  B erm ę (hołowicę). 
M anipulujem y zaś n astęp u jąco : O godzinie 11 kończy  się odpęd, 
z k tó reg o  w słodkim  ceb rzyku  zostaw ia  się 30 litrów  b ra h y ;w te m  
czasie puszcza się p arę  do p a rn ik a  i ro b o tę  z kadzi zaciernej na 
chłodnik , po 11'/* g- zaczynają pom pow ać robo tę  na  k o tły  z kadzi 
fe rm en tacy jn y ch , a  zanim  w ypom pują, kadzie  się w ym yw a i św ieżą 
robo tę u staw ia  — u d erza  g o d z in a  12. g. p a ra  już w kotłac h, w kad-
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k arn i 2 ludzi m yje i sp rzą ta  ta k  jeszcze z 1|, godziny, a już  k a r to ­
fle są ugo tow ane, w ypuszcza się m asę k arto flaną  na  ca łą  ilość słodu 
u w a ż n i e ,  p rzy  pom ocy d rew n ian eg o  ek sh au sto ra  i w ody p u ­
szczonej za kadź, i w 15—25 m inut zacier go tow y  na 48 do 50° 
R ., a zaraz potem  drożdże już koło  1, godziny  gotow e, u b ie ra  się, 
do świeżo w ym ytej i obsuszonej drożdżarki, n a  w ychłodzoną berm ę 
tak , że zaraz zlane ltiO litrów  tejże z 80 litram i m atki, u staw ia  się 
na  18 do 20° R . i l ł  —1 2 ^  cukru. T e zostaw ia się fe rm entacy i, aż 
ogrzeją  do 25° R ., i odferm entu ją  w iększą połow ę cukru  z 11 na 
b%, co w 5 Oj do fi godzin następuje , a z reszty  pozostałych  drożdży 
w drożdżarce rob i się t. z. p o d m łó d k ę , dodając około  1 H . św ie­
żego zacieru  ustaw iając  na  20° R . T a  p o dm łódka  ferm entu je do 4 
godziny i ogrzew a 4 —5° R . do godziny  3/.1 n a  0-tą n a  niej u s ta ­
w iona podm łódka w podm łodziarce 7 H. na 23° R . i l i °  0 cukru, 
ferm entu je  5 |'/2 g o d z in , do :' | 4 n a  12, og rzew a 5 —(j°R . i o d fe r­
m entuje na  4 -  3 n/„. s, po odferm entow aniu  przepuszcza się ją  do 
kadzi 7 + 1 4  HI., dopełn ia  ,->wieżym zacierem , i kadzie ta k  n ap e ł­
nione ustaw ia  się n a  24— 25 R . i 10°|o cukru, k tó re  zaraz po czy ­
nają fe rm ent t. z. źródłow y 2 —3 %  podn iesien ia  p o trzeb u jący , i 
zw ykle w 5 godzin, k iedy  tem p era tu ra  dojdzie do 30° R ., opadają, 
i zaraz sch ładza się lodem  lub zim ną wodą, a w 5 % godzin  pom po­
w ane na  kotły , odrab ia ją  do 2, 2‘6°|0 cukru , z 14—lfl"/,,, s. ja k i zw y­
k le  zaciery  na  ch łodniku  próbow ane, zaw iera ją , i 0 4 —5'0 kw asu, 
zaś odferm entow ane T 4— K5 kw asu.

D rożdże zaś p row adzim y t. z. B rajne, p rzy rządzając  w n as tę ­
pujący sposób : po ukończeniu  zacieru  o każdej godzinie */a2 i ^  8, 
w lew a się do zapark i ow e 30 litrów  b r a c h y , już przechłodzonej, 
a  na tę  sypie się 30 kl. słodu zielonego, trzy  razy  na  ciasto  zg n ie­
cionego, a w ybiw szy  w iosełkam i przez 10 m inut na jed n o litą  masę, 
dodaje się 40 litrów  św ieżego zacieru, dobrze w ym iesza, i do lew a 
się jeszcze 50 litr  gorącej, na  00° R . w ody, a z tą  w ym ieszaw szy, 
u staw ia  się na 48—50° R ., o b ciera  p rz y k ry w y  n a  2—3 godzin, 
poczem  odkryw szy , raz zam iesza i pozostaw ia, aż tem p e ra tu ra  p o ­
niżej 40° R . opadnie, co rzadko się zdarza, i to aż po 12 godzi­
nach  stan ia , a w tak im  razie w staw ia  się flaszę z g o rącą  wodą, 
ab y  podgrzać do 40°, i p rzy te j u trzym ać do 15 godzin  od czasu 
zatarcia , k iedy  zw ykle b erm y  p ró b o w an e w ykazują 14— 15°/0 s. e. 
i 2.0—2.5" kw asu, i się ochładza n a  17° R ., i czekają na  ogrzane 
drożdże, co zw ykle zaraz następu je  ta k , że jed n a  rob o ta  idzie za 
d ru g ą  i 2 robo tn ików  ła tw o  sobie w k ad k a rn i ra d z i, nie m ając 
w cale zajęcia z chłodzeniem  m atki, a naczyn ia ta k  fe rm en tacy jne 
jak  i słodkie, zaw sze są  w ruchu  i napełn ione . A . Wdówka.
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( c n y  f a r s o w e .  Okowita gotowa za 10.000 liter prc. loco Lwów 
2 4 ‘75 do 251— złr.

C d  K e d . a , l s c 3 r i .
Zarząd T ow a r z y s tw a  uprasza  Cz łonków,  k tórzy  j e s z c z e  pr e ­

nu m erat y  nie uiśtjUi o nades łanie jej  do adniiiiL traeyi  „Corze l -  
n i k a “. L w ó w  Drukarnia Ludowa plae  Dernardyński  1. <

(  > o ' ł  o  s  JT. ii  i J l .

Nakładem Funduszu krajowego opuściło prasę dziełko pod ty tu ­
łem PO R A D N IK  dla obsługi i nadzom kotłów parowych, spisane 
przez Jana  Nep. F r a n k  i e g o  prof. c. k. szkoły politecli.

C °  nabycia we wszystkich księgarn iach  za cenę 80 et.

J W n y m  i \\  nyn i W łaśe ic ieW ni g o rze lń  m o żem y  k a ż d e y o  czasu  
l)olecić p e w n y t h  i z d o ln y c h

1 V O H Z K I , J M I i O M
ła s k a w e  z g ło szen ia  p rzy jm uje  r e d a k c  ya s(Torzolnika« p la c  B e r n a r ­

d y ń s k i  1. 7.
Zarząd  T o w . gorzeiników polskich.

U d e m  u I .  t u i i n i i i  ( u z i i s y l k i  p m i i i M i f c r a t y  ’/ . u I o e z a ; n y  przekazy pocztowe i p r o -  

s i n n  i. r y ą l i l e  k : i | ' I  < m u m i i  o w i i n i e  .. I i o r c o l n  i k a li a b . i M i i y  m i k l i n i  n - j m  i i i h i :  ii In wał*  n i  Ol i  I i -

Od roku 181S istniejąca, na 4 wystawach krajowych najwyż- 
szeiai medalami i przez Wys. Ministerstwo metalem zasługi odznaczona 
c. k uprzyw. fabryka wyrobów metalowych

Braci K O H L H A U P T  i  Ustroniu
na Szląsku austryackim

podejmuje kompletne urządzenia  gorze lń  wszelkich kategoryj, jako 
też pojedyncze części ja k :  (tpar.da  dostylarne pojedyncze, lub skom- 
binowane z kolona własnego pomysłu dające od 88 do 92" 0 czysty 
spirytus, fim/it i ki- Hcuzego ulepszone, karnie  zacienie żelazne, mecha­
niczne chłodzące, i.o/ip parowe- ra .r ic o n n /  na spiiytus itp. z żelaza 
lub miedzi z własnej wa lcowni  po nader niskich cenach a p rak ty ­
czne i trwale.

Również wszelkie roboty i tcperacye w zakres kntlarstwa wcho­
dzące, o ozem , już w kraju naszym, na s>/ki liczne urządzenia go- 
lze u, a za tęż, listy pochwalne świadczą pochlebnie.

Na żądanie wyleła bezpłatnie kosztorysy i plany, a wszelkich 
bliższych wyjaśnień udziela redakeya niniejszego pisma.



Wyra! krajowy!
P o p raw n e

WAGI
kartcflowe.

ROLNICZE " 
OKREGOWE 
R Z E S Z O W S K IE  j a j

1885 fV/

Odznaczone medalem zasługi na Wystawie okręg, rolnicz.
„Reimana“ całe z „żelaza" trwałe, a łatwe w użyciu

zagranicznych.
Składające się 

z naczynia na 
wodę z blachy 
żelaznej pokosto­
wanego, z 2ch
koszów, z któ­
rych górny o- 
twiera się i kar­
tofle same do 
spodniego spa­
dają, dalej z dźwi­

gnią systemu 
dziesiętnego, 

szalki, garnituru 
ciężarków mosię­
żnych i Igo że­
laznego, z opisu 
użycia i tabelki 
opracowanej po­
prawnie tak, że 
zaraz nie tylko 
odpowiedni pro­
cent zawartości 
skrobią i suchej 

materyi etc. i 
wydatek spirytu­
su w litrach ze 
100 klg. kartofli 

czyli

w Rzeszowie, systemu 
i t a ń s z e  o 3 3 ^  od

jednego korca
płukanych przy 

obecnej szybkiej 
fermentacyi uwi­
docznia.

Tak komple­
tnie urządzoną

Poiirawiia Wage
wraz 

z opakowaniem 
po cenie

20 złr. w. a.
dostarczy za po­
przednim jedno­

miesięcznym i 
jedną czwartą 

ii [zaopatrzonym 
zamówieniem. 

Jako też powyż­
szą „Tabelkę11 

dające się użyć 
„Krokerze" lub 
jakiejkolwiek 

wadze, osobno 
po cenie 22 ct. 
wyseła pod opa­

ską pocztową

A L O J Z Y  W D Ó W K A
•w TTerazTrariE

ost. poczta i stacya telegrafu T yczyn  via Rzeszów .

Z  D r u k a r n i  L u d o w e j  we L wowie  pod za rz ą d e m  S t .  Baylego .


